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D r u g i  U s t ę p
Z r o m a n s u  A d a ma  R a s p e r o w s M e g o :  

»C i e r p  i e n i a A I b i n a.«

Jak  w szystko obum arło  , w ia t r  zi
m ny  nagie kołysze iuż gałązki , liście 
p o żó łk ły ,  zb ie la ły ,  — zawcześnie zima 
w szystko  smutną przyodziała b a rw ą . 
T a m ,  gdzie w  Jecie m orze  ciężkich k ło 
só w  buiało , i b łękit n iew innych  kw ia -  
te czk ó w  przystra ia ł żyzne n iw y ,  dziś 
ścierń tylko naieżona sterczy , a oschłe 
źdźbła t r a w y  nie daią żywienia. Speł
zła stroyna zieloność na łą k a c h ,  pobla
d ły  iuż i poziom e k w ia ty ,  krzaki 
dzikićy róży  kolcami naieżone , nie nę
cą sw y m  zczernionym kolorem , oset 
sam teraz kolące g łó w k i  podnosi, i 
w  rozpadniętych wnętrznościach senne 
o tw ić ra  nasienia —  O w oc doyrzały od 
sw oićy  oddzięlon m a tk i , daw no iuż 
w  rękach ludzi wyprasza się z ż y c ie m .  
Tarń  tylko iedna k w itn ie ,  i sw o ićm  
doyrzew an iem  wesołość w  naturze za
m yka .  P rzesta ły  iuż zapłużne głosy, 
lud się w ięcćy nie w iie  po p o lu — bu
rza północna co ich ro z p ło sz y ła , m ie 
cie te raz opad łym  liściem, przygina bu 
rzan do ziemi, i suche łam iąc  gałęzie, ł o 
skotem życie w  naturze przeraża. Ten  
w i a t r , co d rzew a w  przeźroczyste za
m ien ił  skićlety , ziębi m ło d e  krze
w y , i słabym robaczkom mieszkanie za
sklepia. Młodociane drzew a sw o ićm  
skrzypieniem bliski zgón w różąc ięczą, 
w o fa ią  litości , by dłużćy żyć ieszcze 
m og ły .  Stare krzew iste dęby stoią nie-

poruszone , i bronią się liczną i iąćfrm 
drużyną gałęzi, by w  doyrzałym iuż w ie 
ku  i w  pow ażnćy  postaci nie uległy prze
mocy. Lecz nic nie zw alczy ło  rozhu- 
kaney  w oli  w ia t ru ,  p rze la ty w a ł kilka
krotnie  w  rozdętym pędzie po całey oko
licy, t rw oży ł i łaskaw ił naprzem ian , bez 
w zględu na opór i b o ia ź ń , a nakoniec 
s ilnym  p odm uchem  rozp ęd zo n , w p ad ł ,  
z ł a m a ł ,  i dalćy iuż swoię srogość po
w ia ł .  Oto wielkość w spaniałego dębu, 
nie zdołała się oprzeć p r z e m o c y , i z 
ogrom nym  łoskotem  spadaiąc , leży te 
raz u stóp w łasnych  dzieci , czas prze
znaczy ł k o n ie c — nie stało sił do życia. 
Z n ik ła  iuż piękność przyrodzenia , i 
w dzięk  zaginął cafćy okolicy. Niebo 
często m glis tćm  zasunięte powietrzem, 
kryie pogodny lazur przed nami. Szero
ka poziomość kuli sit ey ziemi zmnieysza 
często oczom sw óy okrąg , i bliższe po- 
ięciu w skazuiąc granice, iakby sile do
ciekania ta iem nic pom agać chciała. — 
Nie w id ać  tych w iosek  o p o d a ł , nie 
błyszczą się w ieże  odległych kościo łów , 
echo dzw onów  ledw o w  p rze ry w an y m  
da się słyszeć dźyvięku, a głos trąby pa- 
sterskićy nie mogąc przecisnąć się w  cią- 
żącćm  pow ietrzu  , nazad do swego ot
w o ru  powraca. Po tok  tyIko len iw o p ły 
nąc po pustćy dziedzinie , głośno szem 
rze pod nogami i żali się , że ostrość zi- 
m o w ćy  pory niezadługo ściśnie iego ko- 
ry to .

Patrzałem  ia daw niey  z radością na 
tę okolicę. W znosiła  się moia w yobra
źnia pod niebo razem  z promieniami 
słońca, ho wszędzie obraz E l w i r y  w y 
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r y t y ,  całą rozw ese la ł  naturę. —  T era z  
duchy u m a r łć y  n a tu ry  i n iem e k am ie 
nie sm utkiem  przerażaią duszę , a skały 
m chu  pozbaw ione głębie sw o ich  prze- 

aści na pociechę udręczeń o tw ićra ią .  
'u  w  cieniu pochy łćy  opoki rozmyśli- 

w a łe m  często nad słabą filozofiią ludzi. 
Lecz na cóż się przydało  poznaw ać na
sze s łabośc i ,  k iedy  ich sami w yleczyć 
nie z d o łam y ?  bo czćm w ięcćy  się 
w zm ag a  iaka w  sercu słabość, tćm  w ię 
cćy do mylnego przyw ięzu iem y się m n ie 
m ania  , i tych tylko p o m y s łó w  s łucha
m y  , k tó re  naszćy słabości dogadzaią. 
M iłość, ta ulubiona serca z a le ta , nay- 
niebespiecznieyszą się staie dla ludzi, 
gdy rozum  opanuie i w  słabość nie w y- 
leczoną się zamieni. C z ło w iek  w  ten- 
czas drażni w vobrażnią w szystkićm  co 
go  otacza, i wszędzie sw'óy obraz w idzi; 
w  n ieb ie ,  na z iem i,  m iędzy  ludźmi, 
w n ay lich sz ey  krzew inie  podobieństwa 
w yszukuie  , cudzą miłością , sw o ię  m i
łość karmi , w  n ieukon ten tow an iu  za
zdrością się nęka, w n i e d o c i e c z o n e y  tr w',a- 
ło śc i ca łey  natu ry  dla siebie stałego szu
ka istn ienia  ; łudzi sie szczęściem nie
w in n y ch  s tw o rz e ń , cieszy się ich roz
koszą’, szuka zalu i tęsknoty w e  wszyst- 
k ie m  co ży ie , by  sw óy  sm utek  dzie
ląc , dfużćy przenieść zdołał.

Pzisiay s łysza łem , iak ięczały  pod 
s iek ićram i d rzew a , iak rozwlekali w ł o 
ścianie gałęzie dw usetnego dębu, by 
w krótce  ogn iem  s t r a w io n e g o , cienia 
bytu n ie  było. T o  ziele, którego burza 
g w ałto w n a  złam ać n ie  m o g ł a . dćszcz 
i nawałnice nie sp fókały  n a s ie n ia ,  s k w a r  
słońca cieku w  żyłach nie zdołał w y su 
szyć, k w i t ł o ,  doyrza ło ,  a łagodny w ie-  
tizyk b ron ił  go ieszcze uchylaiąc staran
nie od zdeptania moiego. Pad ło  nako- 
niec ofiarą m ey ręki. Z e rw a łem  kw'iat 
buyny , oddzie liłem  l i s tk i ,  a w nętrzno
ści z nasieniem w  pow ie trze  rzucaiąc, 
w ia t ro m  północnym  na igrzysko odda
łem.

Otóż obraz ogólny życia. Jedno 
wcześnie czas s p o ż y w a , drugie w  sile 
m ocnieyszego ginie. Czemuż nasza m ir

ło ść  n ie  m oże należeć do p ierw iastko
w y c h  w łasności natury  ? tak, iak ten ruch 
ogólny, w  k tó rym  w ie k  po w ieku spły
w a ,  lata sw o ię  liczbę zm ienia ją , lato 
zim y sie o baw ia ,  zima w iosny  czeka, 
a niebo i ziemia nie zmieniaiąc sw ego 
przeznaczenia, w ieczn em u  tylko podle
gają praw u. Czemuż natura naszą m i
łość razem z nam i do tego nie w łączy ła  
sk ład u ?  by w iecznie pozostaiąc w  ś w ię 
cie , i nasze ciała w iecznćm  obdarzyła 
życiem. — T e  ciche skały i góry , od 
wieków' stoią n ieporuszone; ten w ielki 
ba łw an  w o d y  z szumem spadaiąc w  do
liny, w ieczną w  tern m ieyscu  zapow ia
da bytność , zieloność kolczastćy drze
w in y  nigdy nie ustaie, ani żadnćy nie 
podpada zmianie. Lecz miłość nasza n ie 
szczęściami p rze ry w an a ,  albo w  om dla
ły ch  siłach nie dzieła, albo w  zbytku 
usiłow ania się niszczy.

B l o n d y n  z IN 3 m  i u  r.
(  C i ę g  d a l s z y .  )

O d k r y c i e  S k a r b u .
Cbaideyczyk przez całą drogę by ł 

ten  ie d n a k i ; ró w n ie  zaufany w sobie, 
równ:-e w  m o w ie  nadęty iak  za p ie rw 
szą razą. W  zam kniętym  poieżdzie i 
z zasunięterni firankami icehali spiesznie, 
co kilka dni przemieniając rozstawione ko
nie. Pow ie trze  nyło  m glis te , dćszczlaf 
nieustannie; iedli n aw e t  i pili w  poieź- 
dzie; n iezatrzym uiąc się nigdzie. W i e 
czorem gdy się iuż zcienaniafo , stanęli 
p r z e d  dom em  leśniczego, w  gęstym le- 
sie. Jakiś gai o w y  w  bardzo przetartych  
sukniach w yszed ł naprzeciw ko podróż- 
nych, i zaprow adził ich dc pokoiu, w  k tó 
ry m  większa część szyb była  potłuczo
na i zakleiona p ap ie rem , f>o ścianach 
"wisiały kaw ałk i przebutw iałego obicia, 
zaledwie w y s ie d l i , ga iow y wrzniec:ł o- 
gień na kom inku. Służący Ćhaldeyczvka 
przynieśli w ino  i pasztet na zimno, gdy 
tym czasem  gaiow y z pachołkiem  kładł; 
na sianie materace i przygotow ali d w a  
posłania.



»>Bę<ł*iemyż tu  nocow ać ?« zapytał 
się B l o n d y n ,  i spoyrzał a obaw a w o 
koło s ie b ie , bo m u  ta gospoda w cale 
się nie podobała.

* 0  dziesięć k ro k ó w  z tąd, leżą ruiny 
m iasta V a l e r i e .n  d e s A n g e s .  Nie prę- 
dzey ani poźn ićy ,  ale o sam ćy północy  
n iusićm y tam  stanąć. U siądźm y ty m 
czasem przy  tym  ciepłym  k o m in k u , 
p iym y i rozgrzeym y się trochę.«

B l o n d y n a  przeszyła na wskrós z i
mna dreszcz. W szystk ie  okropne po 
w ieśc i o osobliwszych ziawiskach przy 
dobyw an iu  skarbów  stanęły m u  razem 
w  pam ięci , i p raw ie  m im ow oln ie  spy
ta ł  się A b u B e k i r a :  »Doczekamyż i m y  
podobnych w ypadków  ?«

Chaldeyczyk wstrząsnął g ło w ą  i 
r z e k ł : »Czy w ierzysz  wr powieści m a-
m ek  ?«

D ług i z im ow y  w ieczór skracali so
bie iak mogli w in e m  i rozm ow ą. Ale 
B l o n d y n  częścią z pow odu  przeszłćy  
nocy bezsennie s t ra w io n ć y ,  a w ięcćy  
ieszcze podróżą m ocno był znużony. 
Chaldeyczyk dokładał wszelkich usiło
w ań , ażeby go ozdobnemi pow ieściam i 
rozerw ać.

Gdy iuż zbliżała się północ , tw a rz  
i postać Chaldeyczyka stała się pow aż- 
nieyszą , a dostrzegłszy , iż l e  B l o n d  
b y ł  iuż m ocno  zasp an y , s tanął przed 
n im  i zapytał się głosem u roczys tym : 
»Przyznay s ię ,  n iepow iedzia łżeś m i ża
dnego fałszu ; m ogłoby się nam  oboygu 
stać szkodliw em  w  zwaliskach.«

»Daię s łow o  honoru ,« odpow iedział 
B l o n d y n ,  »iż prócz pow ieści o w e x -  
lach. — «

»I to iuż było źle. Skłonność tw o- 
ia do snu,  w  chw ili tak w ażnćy  o losie 
całego życia rozstrzygaiącćy, iest m i  po- 
deyrzaną. W id z ia łe m  iuż podobne zda
rzen ie ,  że p ew ien  jegomość podobnież 
ak m y  szukaiący skarbu , znalazłszy go 

w p a d ł  w  czterotygodniowy letai g.«
»Ah I to m u s ia ł  być przypadek o- 

kropnv.«
»Dla śpiącego nie b y ł  tak przykrym  

iak się zdaw ać m o ż e , bo -przez cały le

targ m ia ł  nayżywsze i naysłodsze sny 
w  św iecie  . i radby był nigdy się nie 
przebudzać ; ale dla m n ie  b y ł  ten w y 
padek  strasznie n u d n y m,  bo m usia łem  
przez cały  ten czas doglądać go, leczyć 
i czekać , aż się obudź..«

»Ależ skarb wydobyliście p rz e c ie ;« 
spytał się B l o n d y n .

Chaldeyczyk nic na to nie odpow ie
dział , spoyrzał tylko na z ć g a re k , dał 
znak B l o n d y n o w i ,  aby szed ł za n im  
w  m ilczenia. Zstąpili z ciasnych i w ą 
skich schodów . B l o n d y n  szedł za star
cem , ale tak zaspany, że zaledwie w ie 
dział co czyni. Szli d ługi k aw a ł  przeł. 
las aż do zw alisk  m uruzapad łego .  Chal- 
deyczyK pokazał B l o n d y n o w i ,  że tu  
skarb leży. Gdy przy św ietle  ukry tey  
latarni Chaldeyczyk czytał iakąś książ
k ę ,  B l o n d y n  rozparł  się w y g o d n ie  na 
m urze . Chaldeyczyk czytał ieszcze , gdy 
iuż B l o n d y n  zasnął snem głębokim .

(D alszy ciąg nas tagi.)

O  S ł o n i u .
(  Ciąg dalszy, j

Razu iednego do wściekłości rozih- 
szony s łoń w y ło m a ł się z zam knięcia. 
W szys tko  co tylko zdo ła ło  , uciekało 
przed postrachem przerażaiącćm  źw ić- 
rzem. Między innem i i ogrodniczka, k tó
ra często z sw oićy  budy różne iarzyny 
dawała przechodzącem u , w  zamieszaniu 
i p rzestrachu  zostawiła przed budą igra- 
iące dziócię Mimo sw ć y  w ściekłćy zapal- 
czy wości, wspaniały źw ić rz  poznaie m ie- 
sce pobytu sw o ićy  dobrodzićyki i dzić- 
c ię ,  uym uie ie łagodnie trąbą , i sta
w ia  lekko na dachu. — Lecz iak pomny 
na odebrane dobrodzieystwa. tak rów nie 
nie zapom ina uraz i niedotrzym anych 
przyrzeczeń. Za okrucieństw a w y p ła c a  
się niekiedy surowością , za fig le , figle 
płata.

Żofn ićrz  ieden nie ustąpił z dm gi 
na złość słoniow i. Obrażony ź w ić rz  n ie  
m a iąc  sposobu na razie ukarania żołnió- 
rza, odkłada to na poźnićy; staie się, żego 
zastał raz nad  b rzeg iem  w ody  siedzącego.
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Cóż robi ? p o ry w a  go t r ą b ą , nurza kil
kakro tn ie  w  w o d ę ,  a śm ierte lnym  stra
chem  w in o w ay cę  u k a ra w s z y , zw olna 
na b rzegu  sadza.

W  A z y i ,  czeladnik k raw ieck i ze 
sw aw oli skrapiaf zaw sze w odą słonia, 
ilekroć popod okna w arsz ta tu  do napa
w an ia  b y ł  prow adzony. Słoń długo 
znosił tę psotę, nakoniec  zn iecierpliw io
n y  ,nabićra w o d y  w  trą b ę ,  a w śc iu b iw 
szy ią oknem, z lćw a  sw aw oln ika , i od- 
daie _wet za w et.

Żołnićrz ieden rzu c i ł  na słonia ł u 
pą z orzecha. S łoń zd ią ł  łu p ę ,  a w  k il
ka dni zoczywszy sw oiego żo łn ićrza , 
tąż samą łu p ą  nań rzucił. W id z ian o  
w  n im  oczćwiste udow olnienie  , że się 
tąż samą w y p ła c i ł  monetą.

W  D e k a n ,  zabił słoń sw ego k o r 
n a  k a (wodziciela), k tó ry  nadużyciem ty 
ran ii  do ws‘ciekłości go rozgniew ał. 
O w d o w ia ła  żona w z iąw szy  dw oie dzie
ci zbliżyła się do s ło n ia , i  w  uniesie
n iu  rozpaczy w yrzekła  : »bestyio , za
m ordow ałeś  o y c a , zamorduyże ieszcze 
jn n ie  i tych d w ie  s i ć r ó t !« — P o  tych 
s ło w ach  w yrzekania, s łońhierze  zn ay -  
więkozą łagodnością trąbą starszego syn
ka, i stawia go na sw y m  grzbiecie. T y m  
czynem  uznał go nieiako za sw oiego  
przyszłego pana i p rzy rzek ł  posłuszeń

s tw o, co tćż i n ay w ie rn ićy  dotrzy
m a ł .  Z daw ało  się iak gdyby chcia ł za 
trzeć pam ięć w yrządzonćy  krzywdy.

W ie lk ie m u  W e z y ro w i  Mongolskie
m u  R a i a  D a u l a ,  iadącem u na u lub io 
n y m  s łon iu  po low ać, w ypadła  droga 
przęz w ą w ó z , w  k tó rym  chorych na 
św ićże pow ietrze  poukładano. Stróże 
szpita ln i,  zoczywszy orszak zbliżaiącego 
się ty ran a , zemknęli. P o tw ó r  bezw zglę
dny na ludzkość ,  każe kornakow i popę
dzać s ło n ia ; bieży napędzany , lecz 
przy p ić rw szym  cho rym  staw a. N a b o 
b a  złość w ściek ła  p o ry w a ,  każe przeto 
k łuć w  uszy słonia. Staie s ię ,  ale sku
tek nie odpowiada w ściekłości po tw o - 
r u ;  źw ićrz  bow iem  szlachetny każdego 
zosobna chorego trąbą s taw ia  na boku, 
i tak bezuszkody cićrpiących, z ro b ił  w o l 
ne przeyście sobie i c a łe m u  orszakowi.

Indy ian in  ieden  sprzykrzywszy so
bie starą żonę , zam ordow ał ią ,  a zako
paw szy  zw ło k i w s ta y n i ,  po ią ł m łodą. 
vVkrótce w idząc  słoń sw o ię  no w ą  go
s p o d y n i ę ,  b i e r z e  i ą , s a d z a  p r z y  g r o b i e  
zam ordow aney , odkopnie ią natychmiast, 
i ta k im  sposobem odkryw a żyiącćy o- 
krucieristwo męża. Czyliż ten czyn nie 
zdaie się m ieć znam ien ia  m oralnego pra
w ie  uczucia 1

( Dalszy ciąg nastapi.)

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z O d e s s y .  (Ciąg dalszy.) —  Chociaż ludność  

i r a i u  tak  ics t  pomieszana,  i sk ła d a  się to z Bossy ian ,  
to  z Po la k ó w  , M u ltańczyhów  , B u łg a ró w  , G re k ó w  
i żydów ,  wsze lako p rzy n ay m n iey  między p o s iad a 
czami d ó b r ,  m ow a rossyysl ta  ies t  w po wszcehnern 
używaniu .  Co się tycze uksz ta łcon ia  , dosyć  do  tego 
nadarza ia  sposobnośc i  pob l isk ie  miasta ,  jako to : 
O d e s s a ,  C h e r z o n ,  N i k o ł a j ó w ,  a ponieważ 
część większa sz lachty  s łu ży ła  w o y sh o w o  , i r a zem  
sc innymi o d b y w a ła  da lek ie  po ch o d y  w oysk  rossyy- 
s k i c h , p rze to  zaszezyea się często tein ro z tro p n e in  
o b c o w a n ie m ,  takiego w podró żach  nabyw am y. Nie
kiedy ro zm aw ia iem  z w ie lom a posiadaczam i d ó b r  o 
k r a i n ,  o iego terażnieyszym  s t a n ie ,  iego p o t r z e b a c h  
in ad z ic iac h  mieszkańców.,  i z ro zk o szą  p rzy p o m in am  
Sobie, z iaką znaiomośeią rzeczy w yraża l i  się  o wszyst- 
k i ć m j  znaydzie  i tu  tak  zwanych para i i ian .

W s z y s t k o ,  co w idziemy w tym k r a i n ,  znamio- 
m iie  nańi p rę d k ie  i zdum iew ające  postępy.  Nie  r a z ,  
kiedy na kon iu  a lbo  p ieszo b łąd z i łe m  po  tych s te 
p a c h ,  a  w ieczorem  p o g ląd a łem  * p a g ó rk ó w  p rz y  świe . 
t le  zachodzącego  słońca  na  obfitą  K u i a ł n i k u  doli
n ę ,  kiedy p*rzedemną n a O d c s h ić y  d ro d z e  p rz e su w a ły  
się d łu g ie  h an d lo w e  k a ra w a n y ,  k iedy  wszędzie w tey 
by łćy  puszczy  , w tćy  siedzibie s ta ro ży tn eg o  b a rb a -_ . 4   . . . . . .  m e g u  n a r o a -

z y ń s tw a ,  widzia łem życie i p o r u s z e n ie ,  iak chętn ie  
aa low alem  sob ie  w myślach n ieda leką  p rzysz łość  te 

go k ra iu .  Na tey ro zk o szn ćy  z ie m i , p o d  b lęk i tn em  
p o lu d n io w em  n ie b e m ,  p a trza łp m  iuż w d u c h u  na po 
m nożoną  ludność .  O w e leżące od łog iem  p a g ó rk i ,  ne 
k tó ry ch  s t a ł e m ,  w id z ia łem  i u ż ,  iak  w przy icm ne  
zmieniały się w in n ic e ,  a z pomiędzy c iemnozielonych 
lo m b ard zk ich  t o p o ł , wyglądały  kościelne wieże i d a 
chy. Je s t  to sen  t y lk o ,  ale  nasze  wnuki znaydą go 
iuż spe łn ionym .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

R edakeyia  F .  K r a t t e r a .  —  D ru k iem  J . F i l i e r a .


